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Telearaficzue wiadomości.
K o o e n h a e a  środa 17 Czerwca. -  Gazeta Berlinga m ow .: YV konie-

rencyi m inistrów  przyjgto  odm ow ną notę na in terpre tencyą niemieckich państw  
S M ^ o n *  PO posiedzeniu tajnej rady  stanu mającem s,ę odbyć

W P'P a r y ż ,  środa 17. Czerwca. — B uletyn w yborczy Cavaignaca rozdano,
k an d y d a tu ra ’G odhchaux’ przylepiona po rogach. n t_ ,vmai nanomnienia

F a r y  ż , czw artek 18. Czerwca. -  8 .  e c ie  now e o tizym a‘ 
bo dla onozveyi przyw łaszcza sobie w y łączną  w łasnosc zasad i. 1789. 8 ie c l e  
dw a ju ż  o trzym ał napom nienia, rząd  zostaw ia walce w yborczej zupę ną wo - 
ność i nie p rzy tłum ia przeto organu  opozycyjnego, najdalej idącego

W i e d e ń  czw artek 18. Czerwca. — D z i s i e j s z y  korespondent austryacki 
zadaje kłam korespondencyi M o n i t o r a  z Jass z 18. Maja. i  ą r e * 
nie i bezstronność księcia V ogoridesa doznaje uznania. Znacznie przew ażająca 
liczba ludności mołdawskiej nie sp rzy ja  usiłow aniom unitarnym .

B e r l i n  1L) Czerw ca. —  N aji. Fan raczy ł zam ianow ać dotychczasow ego
profesora zw yczajnego p rzy  uniw ersytecie w ^
stw a badeńskiego Dr. B e r g k ,  zw yczajnym  prolesorem  w fakultecie l.lozohcz
nym  un iw ersy te tu  w  Halli.   . - ~

B e r l i n ,  17. Czerwca. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Leopold kroi 
B ek ó w  którego m ądrość w eszła w usta l u d u ,  jak o  przysłow ie, zam knął na 
rok°1 8 5 6 — 1857 izby na drodze konsty tucy jnej, aby  usunąć sp o r zaszły mig-

^  jaCie p rz e d s ta w ia j oba t .
s i.dnU  b r a ie ^ r a n e y a  i B olgi., tó rk a  k o a s t j t u . j j o a  F ra a c , . .  G dy w  F r .u  e«i 
nrefekt odzyw a sie do w y b o rcó w : d e p u t o w a n y  o p o z y c y j n y  j e s t  n ie -  
d n r z e c z n o ś c G » ,  mówi gabinet belgijski: r o z t r o p n y  r z ą d  w i n i e n  s 

• n i i  n u b l i c z n e i  t ł u m a c z y ć  n a w e t  w t e n c z a s ,  g d y  o b a ł a m u c i ł y  
o p i n i i  P , .  : o r z e s a d y  a król nie ty lko potw ierdza te zasadę , ale
ośw iadcza w obec całego św ia ta , ż e  k a ż d y  ś r o d e k ,  m o g ą c y  J
t ł u m a c z o n y m ,  ż e  z a m i e r z a  u s t a l i ć  s u p r e m a c y !  j e d n e g o  z d a n i a

,ia d  Co*sm*tyczyćpołożeMa obecnego1 B elgii, je s t  ono, ja k  w yżej powiedziano. 
Co sig y  y  P ^  ^  t art 20.' konsty tucy i zamknięte zo sta ły ,

całkiem norra^ " e , w p[.zedłożony p ro jek t do p raw a, którego rozbiorem  się za j- 
izbie reprezent P o tw arciu  następnej sesyi wniesie rząd  o od -
m ow ała, mei został J J zna w iększość izby i opinia publiczna w  takiej go 
roczeme y  ’ k tó ra  spraw com  onego ani nie w pad ła , i w ifkszosc będzie 
tłum aczy a my , , ja a)|30 przeprow adzenia do końca dyskusyi. K rotko
w  położeni , ^ z 0pinią publiczną; zgoda nie narusza praw nosci i za-
m ow iąc. f  ustaw odaw stw a; zaw ieszono dysk u sy ą  d raż liw ą , a izby, k tóre  
chow uj P , ze|,ran ja m ają czas do zastanow ienia się nad rzeczą , będą 
sie zna1dow ały°w  zupełnej niezaw isłości; a m ądre słow a k ró la , upom inającego

*
B e r f i n ,  16. Czerwca. —  P o d ró ż  księcia b y ra k u z y  do W iednia m a . w y ­

raźnie oznaczony cel s w ó j; Neapol z n a j d u j e  się , ja k  wiadomo, z A nglią i I ran - 
.„cjp.T, rozdw ojeniu iż wszelkiemi silami um knąć chce z ktorem kolw iek 

G d ,  stosunek u A u . l r w  z d a j. się p ra ,b f c r .ć  
S w e  p rzyćm ioną, stara ł się p rzeto  d w ó r neapol.tai.sk, przez w ysłanie ks.ę- 
cfa S vrakuzy  zapobiedz dalszemu rozdw ojeniu , b taran .a  jeg o  odniosły skutek, 
ho usposobienie A ustry i ku Neapolowi stało się łagodn.ejszcm .

1 M o s y a .
Przedstaw iam y dzisiaj treść  w iadomości z R osyi z ostatniego tygodnia, 

w yciągi z dzienników  rosyjsk ich  w  tym  czasie nas doszłych, słowem  chcemy 
zdać spraw ę z w ażniejszych w ypadków  od 20. M aja do 1. t. ra. zaszłych 
w  politycznym , społecznym  i handlow oprzem ysłow ym  swiecie rosyjskim  po­
zostawiając spraw ozdanie z św iata literackiego do oddzielnego a r ty k u łu , k tó ry
w krótce zamieścimy. , . . , . .

Naiważniejszem i z w iadomości ze św iata politycznego są doniesienia o co­
raz now ych staraniach i pracach rządu  rosyjskiego, usiłującego ciągle, a szcze­
gólniej po ukończeniu w ojny  w schodniej z podw ojoną czynnością, rozszerzyć 
sw e granice, w p ły w  lub handel w  A zyi. Nie w chodząc w cele , zam iary tych  
działań p rzyznać m usim y, iż na n iek tórych  punktach tej czgsc. św iata, R osya 
cyw ilizacyjnie w ystępuje . W spom nieliśm y ju z  w rozpraw ie o w zroście S y -  
bery i zamiar rządu  rosyjskiego połączenia kana em jeziora A ralsk.ego z mo­
rzem K aspijskiem , a raczćj w prow adzenie rzek, Oxus (A m u-D ana przez P e r ­

sów , a Gihon przez R osyan  dziś nazw anej) do daw nego kory ta  którem  ucho­
dziła do morza Kaspijskiego, a przezto poprow adzenia drogi wodnej p rzy s tę ­
pnej dla sta tków  parow ych  z głębi R osyi europejskiej od R ybińska i Niższego

szego gościńca handlow ego z środka A zyi 
geograliczne w ysy ła ło  kom isye z uczonych

E uropy .
i z inżynierów  dla zbadania pod 

względem  topograficznym , klim atycznym  i wszelkim innym,  krainy, przez 
które" p rzep ły w ają  O xus i Jax artes  (S ir-D a ria  czyli S ihon) oraz stepów  m ię­
dzy jeziorem  Aralskiem i morzem Kaspijskiem. T e raz  św ieżo w ysia ł rząd  no­
w ą w y p raw ę  w tam te kraje pod naczelnictwem uczonego p. S w erców  nauczy­
ciela p rzy  uniw ersytecie moskiewskim dla w yjaśnienia n iektórych szczegółów  
i uzupełnienia badań. Koraisya inżynierska czyniąca rozm iary  geodetyczue 
nad jeziorem  Aralskiem i na brzegach S ihonu i G ihonu, nadsy ła  ciągle sw oje 
rapo rta , z k tórych  okazuje się ła tw ość  uskutecznienia zamierzonej pracy. —  
F ro jck tow ano  d ru g ą  w ażną w  tym  sam ym  rodzaju  ro b o tę , to je s t połączenie 
morza Kaspijskiego z Czarńem . W  tym  celu rząd  w ysia ł rów nież kom isyę , 
a po p ierw szych niedokładnych rozpoznaniach, zdaw ała się praca ta ła tw ą  i 
m oźebną przez przekopanie krótkiego kanału od rzeki M anysz w padającej do 
D onu, do rzeki Kuma w padającej do morza Kaspijskiego. Lecz ostatnia komi- 
sya  pod naczelnictwem p. B aehr posłana, zdając teraz sp raw ę z sw ych  czynno­
ści, okazała nieinożebność a raczej ogrom ne koszta takow ego przedsięw zięcia. 
Chociaż bowiem na p ierw szy  rz u t oka przez cały  przesm yk m iędzy obu m o­
rzam i jed n a  dolina ze w schodu na zachód przechodzi, a dział w ód m iędzy 
M anyszem  i K um ą zdaje się płaski i n iski, — jed n ak  po bliźszem rozpoznaniu 
okazało s ię , iż ten dział w ód je s t bardzo w zniesiony nad poziom obu m órz, 
rów nież ja k  gó rn y  bieg obu rzek. Dla połączenia przeto m orza K aspijskiego 
z Czarneru a raczej W ołg i z Donem, p ro jek tu ją  kilkorailową kolej żelazną 
w okolicach C aryeina, w  miejscu gdzie W ołga  załam ując się , zbliża się bardzo 
do D onu.

R ów nież rozszerzenie stosunków  i w p ły w ó w  w A zy i, m ają na celu dw a 
nadzw yczajne poselstw a rosy jsk ie : jedno  do szacha perskiego do T eheranu , 
drugie do cesarza chińskiego do P ek inu , o k tó rych  czytam y w  dziennikach ro ­
syjskich św ieże wiadomości. Książe B orjatyńsk i nam iestnik K aukazu , o trzy ­
m aw szy tę posadę, w y sła ł pod naczelnictwem jenera ła  ks. M elikowa poselstw o 
do T eh e ran u , uw iadam iając szacha, iż m ianow anym  został naczelnikiem sąsie­
dniego k ra ju , oraz dla tern ściślejszego zaw iązania przyjacielskich stosunków . 
Poselstw o to, ja k  pisze K a w k a s  p rzy b y ło  28. M arca do T eheranu  a  14. 
M arca miało uroczyste posłuchanie u  szacha, k tó ry  je  p rzy ją ł bardzo łaskaw ie 
i przyjacielsko. W p rzó d  jeszcze naprzeciw  poselstw a rosyjskiego w yjechali 
dygnitarze perscy, oficerowie ro sy jscy  i inni europejscy  w służbie perskiej 
będący, oraz sekretarze poselstw  francuskiego i tureckiego. Poselstw o to 
w zm acniając zw iązki Persy i z R o s y ą ,  je s t bardzo w ażne, zw ażając na coraz 
w iększe stosunki P ersy i z zakaukazkiemi prow ineyam i i na odw ieczną n ieprzy- 
jaźń  P ersy i z T u rc y ą  a dzisiaj P ersy i z A nglią. W  oczach niektórych po lity ­
ków , w ysłanie poselstw a przez namiestnika K aukazu do szacha perskiego, w y ­
daje się jak b y  jeden  namiestnik cesarski zaw iadam iał drugiego o swem mia­
now aniu.

W  chwili gdy stosunki m iędzy Chinami a m ocarstw am i europejskicm i są  
p raw ie ze rw an e , w zm agają się zw iązki R osy i z Chinami. D wa poselstw a ro ­
syjskie d ążą  w łaśnie do Pekinu. P ierw sze zw yczajne ciągle przebyw ające 
w  stolicy chińskiej a co kilka lat się zm ieniające, je s t  w  drodze z K ijachty do 
P ek in u , gdyż  w łaśnie teraz zmiana tego poselstw a następuje. P rócz tego 
w nadzw yczajnem  poselstw ie udaje się do cesarza chińskiego od 
cesarza A leksandra adm irał P u tia tin , k tó ry  ju ż  p rzy b y ł z I e ters- 
burga do Irkutska, Zapewnienie pomocy cesarzow i chińskiem u przeciw ko po­
w stańcom , uregulow anie granic i rozw inięcie stosunków  handlow ych ma byc 
celem tego poselstw a. Zaw sze jednak  w iadom ość o niem jw trzebuje po tw ier­
dzenia. Dzienniki rosyjskie zaw ierają  następującą w iadom ość o początku z w y ­
kłego poselstw a rosyjskiego w Pekinie i o kolonii rosyjskiej tam że: »vv chiń­
skiej stolicy są  dw a kościoły i jeden  klasztor g reck o -p raw o sław n eg o  w yzna­
nia. Jeden klasztor z kościołem wznosi się w  środku  miasta niedaleko zam ku, 
kościół zaś parafialny .W niebow zięcia M atki B oskiej, sto. w  dzielnicy A lba- 
sin p rzy  m urach miasta od północnej s trony , l e n  ostatni załozony został 
w końcu 17. wieku przez R osyan , k tó rych  w ów czas Chińczycy wzięli w nie­
wolę nad Amurem. Przeszło 100 R osyan  a m iędzy niemi ksiądz M aksym L eon- 
tiew , ptzeniesieni zostali do Pekinu i tam  złożono z nich oddział gw ardy i chiń­
skiej Leontiew  otrzym aw szy  pozwolenie od cesarza chińskiego i od m etropo­
lity ż T o b o lsk a , zbudow ał kościół i k lasztor dla zaspakajania duchow nych po-



trzeb sw ych w spółw yznaw ców . Równocześnie zw ięk szy ły  się stosunki han­
dlow e między Chinami a R osyą , i karawany kupców rosyjskich przybywające 
do Pekinu staw ały w klasztorze, który, mimo ówczesnego prześladowania 
Chrześcian w Chinach, doznawał wsparcia od władz chińskich. Od tego czasu 
znajduje się w  Pekinie stałe poselstwo duchowne pod przewodnictwem archi- 
mandryty, a jego przeznaczeniem było wypełnianie służby  kościelnej dla owej 
kolonii rosyjskićj, oraz uczenie się języka chińskiego i mongolskiego. Posel­
stw o to składało się początkowo z 7, następnie z 10 członkow i zmienia się co 
lat 6 , gdyż klimat pekiński jest niezdrowy dla Rosyan. Teraźniejsze poselstwo
miało odjechać z Pekinu 6. m a j a  ustępując miejsca nowemu które tam posbno. 
N ow e przybywające poselstwo zostaje pod naczelnictwem archimandryty, który 
już raz był w  poselstwie w Pekinie w 1850 r. miasto to opuściU

Dzienniki rosyjskie mówiąc o obecnych zatargach Angin z Chinami, utrzy­
mują iż W . Brytania chce zgotow ać Chinom los Indyi wschodnich.

P s z c z o ł a  P ó ł n o c n a  zastanawiając się w  jednym z ostatnich numerów  
nad mową lorda Palmerstona w angielskim parlamencie, tchnącą pokojem, pi­
sze między innemi: .Pokój jest dzisiaj potrzebny całemu światu. Usiłowaliś­
m y wykazać dawniej, i i  niektóre zawikłama mogą wojnę spow odow ać, lecz 
razem w skazywaliśm y potrzebę i konieczność jej unikania; teraz większą mamy 
nadzieje pokoju, którego wymaga powszechne dobro.. To je s t , ze taił Kosya  
iak Europa potrzebuje teraz pokoju. Dalej w artykuletym  utrzymuje 1 s z c z o ł a .  
zamiary Palmerstona tyczące się Chin stały się więcej pokojowemi z powodu, 
iż  niektóre mocarstwa europejskie dały mu do poznania, iż nie m ysią isc za 
polityką angielską. W  innym artykule wstępnym  zajmuje się P s z c z o ł a  spra­
w ą  K sięstw  Naddunajskich przepowiadając zjednoczenie się tych Księstw i z w y ­
cięstwo chrześciańskiej Europy nad .intrygami islamu., ł oswięca także dzien­
nik ten oddzielne artykuły sprawie newszatelskiej i sporom A u s tm  z bardynią.

l n w a l i d  R u s k i  ogłasza memoryał spisany przez.księcia W lttgensteina 
1826 roku przed wybuchem wojny z T u rcyą , wskazujący błędy popełnione 
w  dawnych kampaniach tureckich. Najważniejszein jest zdanie ks. \V ittgen- 
steina iż Rosy a niezdoła sama w ypędzić T urków  z Europy, lecz potrzebuje 
do tego silnych przymierzy i zw iązków . M yśl ta rzucona jest raoze lub po­
wtórzona dla uspokojenia Europy. , . »i

Wiadomości ze świata urzędowego przem ysłowohandiowego i społe­
cznego zamieścimy w następnym numerze. (C zas.)

Wrancya. , ,
P a r y ż ,  15. Czerwca. —  Skargi z Jass na kajmakana Multan stały się 

w  M o n i t o r z e  artykułem niezbędnym; dzisiaj pismo to , mniej jak zawsze 
ostrożne, w ystępuje z oskarżeniem, które po niedawnych artykułach w ybor­
czych przynajmniej dziwnie w ygląda; powiada w  niem: »Rząd Multan nie kon- 
tentujc się już wpływaniem  na g losy  w yborców , ale zachowuje sobie nawet
postawienie kandydatów.. Ł

—  Książę Napoleon dnia 10. Lipca w yjedzie do Manchester, w  ciągu tej
podróży odwiedzi królowę na w yspie W ight.

—  Dowódzca okrętu »Duroc« rozbitego o skały Melhschu, pan Lavais- 
siere de Lavergne, uwolniony został od wszelkiej w iny przez sąd wojenny 
w  Cherbourgu w sposób bardzo zaszczytny. W  toku śledztwa okazało się do­
wodnie, źe marynarz ten w  chwili katastrofy, ludzką silą  nieuniknionej, racho­
w ał cała zimna krew,  potęgę rozumu i z prawdziwem poświęceniem nad oca­
leniem z a t o g i ^  M ów ią, że wkrótce czeka go w y ższy  stopień , bardzo
w ażne stanowisko. ,, • , •

  Dzisiaj czytam y w I n d e p e u d a n c e  potwierdzenie przypadku, o któ­
rym donosiła G a z e t a  k o l o ń s k a ,  a L e  N o r d  takie ma szczegóły: "Cesarz, 
cesarzowa, wielka księżna badeńska z córką, księżne Marya i 
marszałkowie Pelissier, Canrobert i Bosquet, zajęli u n e j s c a  w  trzech wagouach, 
któremi sie odbywają jazdy na próbę. Po przebyciu drogi az do miejsca stro 
m ego, szybkość pociągu stała się zbyt mocną, chciano załozyo hamulce, ale te 
odm ów iły posługi. C hyźość w ozów  niezahamowanych wzrosła do takiego sto­
pn ia , iż widzowie drętw ieli, uważając cesarza i cesarzową za zgubionych. 
Szczęściem  skończyło się na strachu. Cesarz zachował niezmiennie krew zimną, 
jakby przy najpowszedniejszej przejazdzce. Żarcikami starał się uspokoić cesa­
rzow e i księżniczki, które zwolna ochłonęły Niebezpieczeństwo było rzeczy­
w iście bardzo groźne, przynajmniej marszałek Pelissier powiedział, iz nawet
w  Krymie nie bvł tak bliski śmierci..

—- Paryż będzie wkrótce now ym  ozdobiony pomnikiem, kolumną kamienną 
na cześć Napoleona III, która stanie na Trocadero. Kolumna ta ma być wysoka  
na 100 metrów. Dla dania wyobrażenia o tej wysokości powiem y, źe kolumna 
Veudome ma tylko 40  m etrów , a niknące w obłokach wieże kościoła Notre 
D aine nie dochodzą 100 metrów. <

(K or. C%.) P a r y ż ,  7. Czerwca. —  D e b a t y  i S i e c l e  odpowiedziały na 
artykuł p Granier de Cassagnac o wolności toczących się w yborów ; D e b a t y  
odpowiedziały z ironią, bo są za abstencyą, a S i e c l e  ze szczerą krytyką, bo 
chce aby czynny wzięli udział w  wyborach. A rtykuł p. Granier de Cassaignac 
uw ażany jest za nieszczęśliwy. Sprawa w yborów  idzie żyw o na polu rządo- 
wem. Przedstawiając kandydatów rządowych prefekci przesyłają do władz 
podrzędnych okólniki, które ogłoszone w dziennikach, zamieniają się w  odezw y  
w yborcze. Rząd w ykluczył z dawnych deputowanych około dwudziestu, mię­
dzy którerai znajdują się: hr. Montalembert, książę d’U zes, margrabia de Fal- 
bonet David itd. W  Doubs ubiega się z Montalembertem margrabia de Cone- 
gliano, szambelan cesarski. W  Gironde p. David b yły  kandydat rządow y ma 
mieć w yższość nad sw ym  współubiegaczem, now ym  kandydatem rządowym . 
W p ły w y  dworskie, w p ływ y  dwóch dw orów , uciszają się trochę przed racyą 
rządow ą, ale nie nikną. W Korsyce jest dwóch kandydatów rządow ych: 
jeden zalecany przez ministra, a drugi przez cesarza. Co do kandydatów opo- 
zycy jn ych , ci pracują ciągle w  odosobnieniu i każdy na swój rachunek. Zape­
w niają, źe kandydatów orleańskich w ystępuje około jedenastu, kandydaci re­
publikańscy pracują także osobno. Centralny komitet paryski nie może głośno  
w y stą p ić , bo zawiązanie jego jest przeciwne prawu i okólnikowi ministra Bil- 
la u lt.' A rtykuł p. Granier de Cassagnac i praktyka now ych w yborów  zniechę­
ciły  republikanów. S i e c l e ,  P r e s s e  i E s t a f f e t e  są za głosowaniem , a dzien­
niki prowincyonalne tłumaczą się trudnościami większerai na prowincyi niżeli 
w  Paryżu. Republikanie czerwoni nie chcą kandydatów um iarkowanych, chcą 
emigrantów, a kandydaci emigranccy są przeciwni prawu. Gdyby szczerze

chciała, opozycya mogłaby zrobić w iele, ale brakuje jej w o li, namiętności w y ­
borczych i przekonania o potrzebie wystąpienia z opozycya. Tak widzi rzeczy 
S u n  i D a i l y  N e w s .  W yb ory  obrócą się ostatecznie na korzyść rządu, bo 
Francya rada jest z tego co się zrobiło i rachuje, źe się zrobi więcej.

Ze sprawą w yborów  łączy się sprawa U n i v e r a .  Projekt zmiany re- 
dakcyi tego dziennika, podjęty przez p. Gondon, był popierany przez p'. Le- 
mercier byłego deputowanego. R ząd, który był za utrzymaniem Ludwika 
Veuillot pogroził p. Lemercier niepoparcicra w  wyborach i pan Lemercier ustą­
pił. P. Gondon ma opuścić redakcyą U n i v e r a .

Ze sprawą w yborów  łączy się również sprawa banku. Jak tylko senat 
potwierdzi prawo bankowe, a to nastąpi za dni kilka, rząd zamianuje dyre­
ktora banku, a dyrektor zniży eskomptę. W  skutek tego nastąpi podwyżka 
giełdow a, która nie może się obrócić tylko na korzyść rządu. Sama nadzieja, 
źe eskompta zniżoną zostanie robi podw yżkę na giełdzie.

Pan Granier de Cassaignac korzystając z zawieruch belgijskich, uderzył 
na rząd parlamentarski belgijski i w y w róźy ł mu krótkie życie. D e b a t y  bro­
nią Belgii i rządu parlamentarskiego. Zawieruchy belgijskie w yw ierają dość 
silny w p ły w  w e Francyi, ale ten w p ływ  ogranicza się do tak zwanego ultra- 
moutanizmu. Proudhon ma się uśmiechać. Rząd francuski broni system aty­
cznie Rzym u w  Belgii jak go broni gdzie indziej.

W czorajsze D e b a t y  ogłosiły  dobry artykuł z powodu małżeństwa syna 
księcia pruskiego z królewną angielską. Utrzymują one, źe Anglia korzystając 
z m ałżeństw a, będzie się starała przyjść do większego w pływ u  w Niemczech, 
a przez Prusy będzie się starała pogo'dzic z R osyą i utw orzyć w  potrzebie troi- 
ste przymierze. Zdanie D e b a t ó w  znajduje potwierdzenie w  niedawnej mowie 
lorda Clarendona i tradycyjnej polityce A nglii, na którą mało dotąd uważano. 
Jeżeli Rosya nie jest dobrze z Anglią i stara się o przymierze francuskie, to 
dla tego m iędzy innemi, źe wielkie są jej urazy do Anglii za zdradzenie konfi- 
dencyi o rozbiór Turcy i. Francya, na której żądanie b y ły  ogłoszone depesze 
sir Hamiltona Seym our, przeszkadza zbliżeniu się Anglii do R o sy i, ale może 
się zdarzyć, że czas, interessa i małżeństwo syna księcia pruskiego przytłumią 
później urazy i przytłumią nawet popularną niechęć Anglii do Rosyi.

Arcyksiążę Maksymilian nie przejedzie przez Francyą. W siadł on na sta­
tek w Liwornie i udał się do Anglii przez Lizbonę. P. Bazyli komisarz rosyj­
ski ,  który działał w M oldowołoszczyznie bardzo dwuznacznie, miał odebrać 
na 'żądanie hr. Morny polecenie działania zgodnie z komisarzami francuskim, 
pruskim i sardyńskim. Nie powiem nic więcej w  tym przedmiocie, bo nawet 
w  wiarogodnych pryw atnych listach, nie można upatrzyć prawdy. Zdaje się 
być pewnem , źe baron Talleyrand dał się zaskoczyć przez przeciwne przebiegi 
i źe teraz radby unieważnić to co sam podpisał. Po raz drugi was zapewnijim, 
źe p. Thouvenel nie domagał się odwołania księcia V ogoridesa, lecz tylko jego  
napomnienia. U u i v e r s ,  który broni rządu z polityki wew-nętrznej, jest sy ­
stematycznie przeciwnym rządowi w  sprawie mołdowołoskiej. U n i v e r s  ma 
inuą| politykę, politykę czysto katolicką Dzisiaj dziwi się on , źe Belgia nie 
odwołała dotąd ze Stambułu sw ego ambasadora, który pracował dla jedności 
mołdowołoskiej i osadzenia na tronie moldawskowołowskim  księcia belgijskiego.

Spraw a drugiej rozprawy: Skandynawii, ma, jak utrzymują Szwedzi, 
iść dobrze. Rasa skandynawska kochała się i kocha w postępowaniu m isty- 
cznem i nie lubi kiedy się pisze o jej interesach. Trzeba się do jej życzeń sto­
sow ać. Ogromny patryotyzm widzieć się daje między Szwedami i Duńczy­
kami. Jest to patryotyzm prawdziwie angielski, który serce raduje.

Grecya zagniewana za wylądowanie wojsk w Epirze, wymazała F rancję  
z karty Europy.... Tegoroczny budżet grecki uposaża ambasadorów wszędzie, 
w y jąw szy  w  Paryżu. Pełnomocnicy angielski i rosyjski w ystaw ili królowi 
Ottonowi niew łaściw ość podobnego postępowania.

A-n&iia. , .
L o n d y n ,  15. Czerwca. —  W  T i m e s  czytam y dzisiaj artykuł polemizu­

jący z św ieżo w M o n i t o r z e  zamieszczoną pochwałą »francuzkiego ciała pra­
wodawczego « N awet potęga samowładcza —  powiada T i m e s  —  opierająca 
sie na pół miliona bagnetów, uzuchwalona pomyślną wojną i powodzeniem  
zrecznei dyplom acyi, wspomagania instynktem giełdy i burżoazyi, nawet taka 
note^a musi się dzisiaj zniżać do pow oływ ania się na publiczność. M o n i t o r  
ogłosił w tych  dniach nekrolog ustępującego z widowni ciała prawodawczego. 
Zamiarem tego manifestu jest, jak widoczna, w pływ ać na zbliżające się w yb o­
r y  ale rząd Napoleona 111. zdaje się mieć na oku cele ogólniejsze, mz nagro­
dzenie pochwałą zasłużonych reprezentantów i sprawozdanie w yborców aby 
do nowego zgromadzenia wyprawili ludzi z podobnemiz zaletami. Uwagi M o­
n i t o r a  wyglądają na obronę teraźniejszych instytucyi francuzkicb. leg o sm y  
zwyczajni Sąsiedzi nasi wyobrażają sobie zawsze, źe zaprowadzenie naj­
świeższej u nich konstytucyi jest dla ludzkości początkiem cywil.zaCyi. E ler- 
w sza republika mówiła o dawnym rządzie jakby o czasach Tubał kajna; za 
konsulatu było dyrektoryum jednoznacznem ze śmiesznością lub m-hydą; a 
kiedv sie pierwszy Napoleon ukoronował na cesarza, pomiatano znów  znacze­
niem i tytułem  konsula. Za czasów restauracyi poczytyw ano pravvovvitego 
UmiiUvhirvineeo króla za kwiat wszystkich urządzeń; podobnemiz pochwałami 
5 S 8 2 5 2 2 ? ™ * * * - . ,  -  I * * *  Cedru RoNin i Cavai-
L a c  Każdy, dopóki u steru, jest półbogiem; skoro upadnie, zdeptany no­
tam i lub zapomnany. Przeznaczenie w ładzców  Francyi było zawsze przeci- 
wnia apoteozy, a podobny los spotykał rozliczne konstytucye francuzie. 
Francuzi iak się zdaje w ierzyli zawsze, źe obalenie całego gmachu spoieczen- 
skieao iest czynem św ietnym , a okazem najdoskonalszej mądrości jeżeli się 
wszystkie od kilku dopiero lat istniejące urządzenia odrazu zmieni. Podobnie 
do ow ych nieszczęśliwych nawróceńców, co to, ledwie now ą przyjęu êilb'% 
iuź przed lud w ystępują obrzucając dawną sw ą wiarę szyderstwem i obydą, 
Paryż, skoro rząd runie, swoje dawniejsze bożyszcza obrzuca błotem — a te 
obelgi jeżeli są zasłużone, dowodzą tylko jak nikczemnemi b yły  dawniejsze po­
chw ały. M o n i t o r  od 1851 r. jednę piosenkę śpiew a, tekstu dostarcza ciągte 
Z g r o m a d z e n i e  N a r o d o w e .  Nie dosyć, źe to nieszczęsne ca ło  liczne sw e  
błędy odpokutowało najokropniejszem zelżeniem ze członkow jego areszto­
wano i z miejsca posiedzeń w yw łócon o; że wielu z nich tuła się po londyń­
skich przedmieściach lub brukselskich poddaszach, a więcej jeszcze zmarniało 
w  bagnach Cayenny lub pod policyjym dozorem vv Algierze. _ Hymn na czesc 
cesarskiego prawodawstwa by łb y  niezupełnym , gdyby rózgi szyderstwa urn-



cechą charakterystyczną ludu francu 8 *  pięcioletniego bękarta ogłaszać za 
własną formę rządu zmieniwszy sm g własnych poprzedników, ale
tw ór lepszy i piękniejszy me f lk o . ^  Ŵ ™ ach Brytanii sześć przetrwałssLi sr̂ ss

Kronika miejscowa,
u  ' 1Q Czerwca — W  mieście naszem pusto, obcych ma o; ozy-
P o  z n a  u 19. C z e ™  ^  przejeźdżający tędy do w od lub za

wiają je nieczęsto, ate tylKo P j byw ało o tej porze więcej w  Poznaniu 
granicę Zdaje nam się z p u s t k i ,  i gdybyśm y  
życia; dzis w mieście w szędz , H _ w teatrze zgromadzenia razem ze­
nie widzieli w dniach reprezcn J J  P . n ie z n a j o r a e  ulecieli okolice,
branych ludzi, zdawałoby się, ze gdz.es tam ™  ^  ^  ^

S w  Jan i w yścig, konne^ ™oze nd VVczoraj przedstawiono Grilparcera trajedyą
polski pow.n.enby b7« ębrąatyńskich. Pan Królikowski, na ktorego korzyśćPod ty tułem : Matka rodu Dobratyt^s ejszćj foli Jaromi ; 0de-

ię sztukę dan , y  § P a(j Zg0dnie z m yślą autora. Pan Karszmckt 
f  panna'Szynkarska przejąwszy się rolą, odpowiedzieli życzeniom publiczności. 

Teatr był napełnionym. —

nozmuite wiadomości.
Uniwersytet berliński liczy obecnie m łodzieży kształcącej się 14U9,

Ł y l f  i) d. & ,.«).do 1’appelsdorf 7 6 ; men. w .fc 179, z kto-
rych 17 jest z Księstwa Poznańskiego. __________ ______

Wystawa przemysłowa w Warszawie.
( Z  K u r y e r a  W a r s z  )

(C ią g  d a lszy . )

VV pierT ej sali d o g ,  w idf i

huty Marienthal T ^E . L e j m a n a  i Oskara Bartsch z Kuźnicy Grabowskiej, po- 
Vialu W ieluńskiego, i lawetę pułkownika ^ ^ ę ^ g o

Po prawej strome tuz przy ^ ^ “ ^ X ^ y m  sodnc jest wzmianki, 
kamiennego, w^zakładać :h r j j j  &q ^  b o -ci. Dalćj idą próby żelaza

rządowych górniczych, zadziwiające ży łow atoscą  i mięko- 
* 7  W ^pniiie zudy z kopalń tlordliczki, w  powiecie Olkuskim, . węgla z,em- 
scią. Następ w ytaL nia cynku wraz z modelami narzędzi użytych przy

w ełniane, zastanawiające sw oją waa ą , jeano r W c k ie m  w Górkach,
druaie 9 funt 42  załot., oba z instytutu agronom. Gory-Goreckie0o w  boraa , 
w “ubernii Mochylewskiej. Po nich idzie przędza bawełniana z fabryki Pan- 
śkielo w  Zawierciu, gubernii Radomskiej. Dalej przędza bawełniana, prze 
stawiona w  całym jej procesie, tak z fabryki Henryka Schlossera w Ozorko- 
wie jako też i Lindhejma w Żarkach. Nadto przędza aawełmana z fabryki p. 
Schiossera, ułożona w motkach, i Karola Scheiblera z Ł odziyoraz szkła z fa­
bryki jenerała-majora Malcowa z Diatkowa, z gub. Orłowskiej; maszynka do 
tkania szalików i pasów z w ełny, pomysłu i wykonania A. Zeranskiego, d y ­
rektora fabryki w Żyrardowie. Machinka ta podobno ofiarowaną została zakła­

dowi ś g  t 7  przechodzi się na górę , lecz przy wejściu na w schody, przed 
7 hliżenicm się do bijącego w odotrysku, należy zwrócić uwagę na rybki, kra­
jowej hodow li, z taką starannością przez p. H ignet, w  ogrodzieP ai*cu, 
liw sk iego , pielęgnowane. T uż bije wodotrysk przybrany w exotyczne kwiaty,
3 wschody zdobią wazon i amor, odlesvy K. Mintra i lustra lessera. K wiaty  
dostawili bracia H ozerowie, ofiarując takowe na czas trwania w ystaw y , bez

^ad"Przeszedłszy wschody, stajemy na górze, i wstępując do pierwszćj sali, 
nrzegląd od prawej strony, widzim y: roboty druciane z tabrylii 

Neumana w  W arszawie, zamki i wyroby ślusarskie z fabryki Eichlera w  VVar- 
szawie w yroby z fabryki Gayera z Łodzi; w yroby nożownicze z labryki Za- 
wiałowa w  cesarstwie w W orsm ie; instrumenta chirurgiczne z zakładów rzą­
dowych. T u ż spotykamy także znane w yroby Staftla, a między temi machinkę 
do rachowania. Dalej na środku sali: w yroby stalowe W orotinowa, Zalawina 
• Kondratowa z cesarstw a, opracowane z wielką starannością.

Ściana przedzielająca okna, znowu pokryta wyrobami Gayera z m. Łodzi, 
za niemi cały skład w yrobów  jak machin, prób, wag, ciepłomierzów itp. z ia- 

brvki P J- B‘ka> optyka miasta W arszaw y.
Ściana następna obejmuje w yroby tkackie tranciszkaF ogla , Augusta Bit- 

nera Antoniego Gaterraanna, W acław a Falikmanna, Augusta Ihle, Józefa Mer- 
tina ’ Michała Bernowicza, Juliusza Szefera, Adama Welnitza, Wilhelma Hert- 
leina Karola Hauberta, Franciszka S ym a, Augusta Heizrycha, i J. W ergau; 
dalći'no ominięciu drzw i, takież w yroby tkackie: Rajmunda Kihnel, Ignacego 
Szadke. Gottlieba Mullera, Leopolda Hentschel, Fryderyka Eisenbraun i Got-
helfa Eizerta, wszystkie z fabryk miasta Łodzi.

Pod temi wyrobami, ustawione na w ystaw ie modele, jak np. lokomotywa

z całym pociągiem, waga do mierzenia siły  resorów; do obciągania kol, po­
chodzą z fabryki warsztatów drogi żelaznej. Następuje globus, tarmometr me­
taliczny Zeislera z W a rsza w y , prasy do kopiowania listów , Bothego; zamek 
Gustawa W eisenhoffa, ucznia majstra ślusarskiego, pana Schroedera w  U  ar- 
szaw ie, i zamek zrobiony na tak nazwany Majsterstiik, przez Henryka Biuraa 
w  W arszaw ie, oraz 4  kojnpasy Morawskiego.

Fabryka w yrobów  Zylcowa w  M oskw ie, dostarczyła wszelkiego rodzaju
druty, zamykające ten szereg. . „ ,

Następuje szafa z instrumentami rzniętemi znanego fabrykanta p. Rudcrta 
z W arszaw y; tuz zaś przy niej skrzypce Zielińskiego z W arszaw y, a są także 
na w ystaw ie i instrumenta dęte, z fabryk W ernitza i Ludwika Thieie. Da ej 
idą śruby wszelkiego rodzaju i guziki z fabryki petersburgskiej Bucha; szpilki 
z fabryki J. Neumana w  W arszaw ie, i waga Junga; w yroby slusarskie Zazi- 
mowskiego; modele narzędzi rolniczych Jozefa Lessla, mechanika przy labryce 
Evansa; model statku żaglowego B. A lexandrowicza, godzien szczególniejszej 
uw agi, broń palna Koczego i Jachimka, składana dubeltówka tychże, w yroby  
stalowe Byżenkowa z gub. Niźegrodzkiej i wieszadło z bronią palną z iabryki 
Beckera w  W arszawie.

(D a ls z y  c iąg  n a s t ą p i . ) '

(Nadesłano.) -
Przyjaciel ludu katolickiego.

Przed dziesięciu jeszcze laty w y w o ły w a ł każdy choć najlżejszy objaw ż y ­
cia um ysłow ego w K sięstw ie, żyw e i szczere w spółczucie nawet w lu d z ia c h ,  
którzy myśli i dążności jego nie podzielali. B yło w tem uczucie matki dob j, 
kochającej w szystkie dzieci swoje, bez względu na odrębne ich « SP0S^ « “|J  
i charakter M yśl prawa i poczciwa jedyną prawie bez w yjątku stanowiła  
h ™ f w  » . n S  PP« J  i w PH dzk ogolnjm . Dziś zm ienił; siS czas; ,  z n,«m,

' Drugi juz ro t wychodzi w  zakątku Księstwa, w  Kempme, pisemko poi- 
skic tygodniowe. Numer po numerze pojawia się mespostrzezony prawie, nie 
podjęty nawet przez tych , którzyby przez w spólność celu i tozsamosc dązen 
niejako^ z powinności zająć się niem powinni. Przegląd poznański, jedyne 
pozostałe nam pismo pow ażne, nie raczył ogłosić i polecic Przyjaciela ludu  
katolickiego, wychodzącego pod redakcyą ks. Fabisza . ks. Lic 
chociaż w szystkie zagraniczne pojaw y, mające odległy nawet związek z r ę ly ą  
katolicką, z sumienną zbiera troskliwością. W  Gazecie Ks. Pozii. czytaliśm y 
tylko odnośny inserat redakcyi pomiędzy doniesieniami o sprzedaży pieprzu 
i tytoniu. Korespondenci tutejsi gazet warszawskich, którzy piszą o wielu rze­
czach i niektórych innych, pominęli milczeniem dziennik polski. Jeden tylno 
poczciwy Nadwiślanin polecił czytelnikom sw ym  gorąco powstające pismo nowe.

Przejrzawszy dotychczasowe numera jego, winniśmy w yznać przy zupeł- 
nein uznaniu chwalebnych usiłowań redakcyi, źe treść i układ pisma uspra­
wiedliwia poniekąd obojętność, jakiej dotychczas doznaje. Trudno w  niem je ­
szcze dojrzeć nieodzownej podstawy, która jest warunkiem żyw otności i ręnoj- 
mią powodzenia dla pisma peryodycznego. W ypow iedzm y szczerze. Przyjaciel 
ludu katolickiego nie ma dotychczas przewodniczącej myśli i wybitnie ozna­
czonego celu. T y tu ł zdaje się odnosić do niezaprzeczonej, co w iększa, uznanej 
powszechnie potrzeby. Lud nasz zasmakował w pozytecznem czytaniu. P rzy­
pominamy w  tej mierze świetną publikacyę ks. Prusinowskiego, nad którą ni­
gdy i żadne jeszcze pismo nie pozyskało liczniejszych w  Księstwie prenumera­
torów i czytelników. T reść Przyjaciela ludu katolickiego nie odpowiada je ­
dnakże m yśli, jakiej po tytule spodziewać się wypada. Urzędovve doniesienia 
kościelne i szkolne, stanowiące naczelny i g łów ny jego przedmiot, me będą 
nio-dy potrzebnym dla ludu pokarmem duchowym._ Umieszczona w  num. 19 
20  i 21 rozprawa o Krzyżakach i prawdziwie religijne poezye ks. Kosińskiego, 
są to prawie jedyne przedmioty, mające moralną dla ludu wartość.

Dla ludzi posiadających mniej lub więcej w yższe w ykształcenie, nie podaje 
• 7 7. .7.. r»r\rl/\Knia? nntr7phnp!ś*n 7.aip,cia um ysłow ego.
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Przyjaciel hula katolickiego podobnież potrzebnego zajęcia um ysłów  
Nadto, redagowana wybornie i umiejętnie .-Kronika zdarzeń w swiecie kato­
lickim, dołączoną do każdego poszytu Przeglądu , zawiera juz tak dokiadne 
wiadomości statystyczne, jakich pismo tygodniowo w ychodzące z równą do­
kładnością i w równej objętości podawać nie może.

Niech się jednakże szanowna redakeya nie zraża uwagami, które nam na­
stręcza jedynie szczera i życzliwa m yśl upożytecznienia pisma_. Pierwsze tru­
dności przełamane. W ięcej pracy i wytrwałej w oli, a Przyjaciel ludu kato­
lickiego znakomite przynieść może Księstwu owoce. Drobne było ziarno 
ośw iaty, które duchowieństwo pierwotnie w t ą ź  samą rzuciło ziemię a jakież 
bujne niegdyś dojrzały z niego plony 1

A żeby Przyjaciel l u d u  katolickiego stał się pismem pozytecznem , po­
trzeba koniecznie, ażeby odpowiadał zamierzonemu celowi. Przy zastosowaniu  
się do istniejących obecnie przepisów ustawy prasowej, znaj zie re^a y 
w  dwóch pismach, które w  tejże samej m ys i przed kilku laty w ych odzi;  
w Księstwie, w ym ow ną w skazówkę i przykład pomyślnym skutkiem uwieu-
czony.

Jeżeli nadto światłe nasze duchowieństwo przyjdzie w  pomoc poczciwym  
chęciom redakcyi, natenczas pismu temu niewątpliwie świetną rokowac^mozna 
przyszłość. Szczęść Boże! ______  __ _______________

P o z n a ń ,  19. Czerwca. —  Tragedya Griliparcera >.Die Ahnłrau« spol­
szczona pod tytułem ..Matka rodu Dobratyńskich«, którą wczoraj wi zic ismy 
na scenie, znakomite zajmuje miejsce w  historyi teatru niemieckiego. Jest to 
najgłośniejszy utwór z czasów rokwitającego romantyzmu niemieckiego. S ław ę  
s w !  zawdzięcza przedewszystkiem układowi i budowie, wzniesionej umiejętnie 
i z wielką znajomością potrzeb scenicznych Skutkiem tejże utrzymuje przed­
m iot, dość w  sobie monotonny, od początku do końca silne . żyw e zajęcie. 
Treść jest owocem chorobliwej i zdziczałej fantazy. pozbawionej moralnej za­
sady i rów now agi, która tylko w  wybujałem i dziwacznem usposobieniem  
um ysłów , w  jakiem się podówczas zanurzyli Niemcy, mogła posłużyć za osno- 
w ę dramatu. Przekleństwo ci^z^ce nad rodzina, w ystępuje tu w postaci ducha.



nocnego w idm a, stanowiącego sp rężyn ę  głównie działającą, i nadającą ruch 
i rozw ój sztuce.

Mimo nicości zew nętrznej ,  p rzy ję tą  została tragedya Grillparcera z ogro­
m nym  czasu swego zapałem. Pojedyncze sceny, skreślone z wielkim talentem, 
głębokie robią wrażenie.

Przedstawienie wczorajsze w ykonano  w  ogóle nader pomyślnie. Pan 
Karsznicki w roli Dobratyńskiego, nic nie pozostawił do życzenia. Podobnież 
panna Szynglarska w .ro li Klary. W  czwartym jednakże akcie, śród  jednej 
z najpiękniejszych scen, kiedy toczy się pod zamkiem wałka pomiędzy ojcem jej 
i narzeczonym , krótka modlitwa do Najświętszej P a n n y ,  odmówiona z g łęb ­
szym w yrazem , podniosłaby nadzwyczajnie prawdziwie mistrzowską chwilę 
dramatu.

Pan  Karol Królikowski odznaczył się niezaprzeczoną zdolnością i sumien- 
nem przejęciem się charakterem Jaromira .  Nie od rzeczy tu  może będzie w y ­
powiedzieć uwagę, która nam się j u ż  niejednokrotnie nastręczyła, przy  w y s tę ­
powaniu  jego w  rolach szczególnie poważniejszych.

Znakomici artyści dramatyczni w zbudzają  zdumienie i głębokie w sp ó ł­
czucie, mianowicie w  scenach zapału i uniesienia. Uczucia te przybiera ją  w nich 
piętno piękna przez opanowanie i uplastycznienie ich zewnętrznego w y razu  
w  chwili, kiedy wzburzona namiętność zbliża się do kresu, po za k tórym  dusza 
ludzka bez poniżenia w yż y ć  nie może. Sztuka to ideał, p raw da  rzeczywistości. 
Uszlachetnia, czyści ją ,  podnosi do harmonii i otacza spokojem, jaki w życiu nie 
zawsze byw a jej udziałem. W  dziedzinie ideału najżyw sze uniesienie je s t  h a r ­
monijne i odznacza się pełnią spokojnej jasności.

Ż yczym y, ażeby pan Królikowski, k tóry  odpowiednią posiada zdolność 
i poczucie artys tyczne ,  zechciał p rzy jąć  uw agę  p ow yższą  z życzliwością. 
z jaką uczynioną została.______________________________________________________

W iadomości literackie.
W a r s z a w a .  —  »Zabaw przy jem nych  i pożytecznych®, w yszedł zeszyt 

3. tomu IV. i obejmuje: Opowiadanie mojej babki, przez A. B.; Kościółek
w  Smogorzewie, przez Paulinę W ijkońską ; W ulkany ,  przez St.  Chomętow- 
skiego; Jak  C hrystus  z gwiazdką przychodzi ,  powieść, przez J. Śmigielską; 
W ęd ró w k a  po k ra ju ,  prze J. Śmigielską. —  Zeszy t 1. tomu V. wyjdzie nie­
zwłocznie, osoby chcące go o trzym ać ,  raczą złożyć zw yk łą  prenumeratę na 
dalsze 6 zeszytów czyli 2  tomy. Prenum erow ać  można na wszystkich staeyach 
pocztow ych, tudzież w W arszaw ie  po księgarniach i w mieszkaniu wydającej 
J. Śmigielskiej, przy  ulicy Chmielnej w domu Jundziłła pod nr. 1526.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 19. Czerwca 1857.

P i o  »I y.
Z y to ' )  na Lipiec 4 3 ] — 4 4  ph, na W rzesień Październik 4 5 f  pł. i picu.
Okowita") na miejscu (bez beczki) 2 4 ] — f ;  z beczką na bieżący miesiąc

2 4 ] ]  pł. i pien., na Lipiec 2 4 ] ~ 25 pł.,  na Lipiec Sierpień 2 4 | — 2 5 ]  p}., 
na Sierpień 2 4 ] — 2 5 T*S pł-, na W rzesień Październik 25 list., na Październik
2 4 ]  list.

’) za węcpel po 25 szełli. **) za beczkę po 9600 " Trallesa.

W ia d o m o śc i Im n d low e.
B e r l i n ,  18. Czerwca.

Pszenica 5 4 —92 tai.
Ż y to  5 2 — 5 0 1 — 52 tal., na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 5 2 — ] — 5 0 — 52 

tal., na Lipiec Sierpień 52  —r}— 5 0 ^ — 52 tal., na Sierpień W rzesień  52— ]  
do 5 1 ] — 52® ta l . , na W rzesień  Październik 5 3 — ] — 5 1 ] — 53 tal . ,  na Paź-

Lipiec Sierpień 2 9 ]

dziernik Listopad 5 2 ^ — 5 1 — 521 ta l . ,  na Listopad Grudzień 5 2 - 5 1 — 52 tal.
Olej rzepiowy 1 6 |  tal.,  na Czerwiec 1 6 |  tal., na Czerwiec Lipiec 16] tal., 

na Lipiec Sierpień 1 5 f — -f tal., na W rzesień  Październik 15 tal., na Paździer­
nik Listopad 15 tal.,  na  Listopad Grudzień 15 tal.

Okowita 29 ]  tal., na Czerwiec, Czerwiec Lipiec 
do 3 0 — 2 9 ] — f  tal.,  na Sierpień W rzesień 2 9 |  —30— 29]- tal.,  na Wrzesień 
Październik 2 8 ] — 2 8 ]  — ]  tal., na Październik Listopad 2 8 ] — 2 7 ] .tal.

S z c z e c i n ,  18. Czerwca.
Pszenica 7 6 — 93 tal., na Czerwiec 8 6  tal.
Ż y to  5 0 — 51 tal., na Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 5 0  tal.,,  na W rz e ­

sień Październik 5 0 t] — 4 9 ]  tal., na dostawę wiosenną 51 tal.
Olej rzepiowy 1 7]  tal., na Czerwiec 1 6 ]  tal.,  na W rzesień Październik 

1 5 ]  tal.
Okowita 12] pet., na Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 1 2 1 2 ]— ]  pet-. 

Przybyli do Poznania 19. Czerwca.
B A Z A R .  Wierzbiński  z S ta rego ,  Traw ińsk i  z Kruszewa.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  Jaski z L eszna ,  Meissner z zamku Sierako­

w skiego ,  W egner  z Zawisterowa. W eg n er  z Gembic, Radoński z Dominowa,  Tos- 
s o w , Gantrowi.cz i Fe lgenhauer  z Szczecina, Cohn z Sam oczyna , Cohn i Wjese 
z B erl ina ,  Springmann z Bielefeldu, H aupt  z Z ie lone jgóry , Moos z Elberfeidu, 
Schm idt z Lipska,  Hinz z Magdeburga ,  H orw itz  i Schlichting z Berlina, Mereński 
z Giaucbau , Queck z Głogowy, Mittels tadt  z Kunowa, Baranowski z Skrzeszewic. 

H O T E L  R Z Y M S K I  H U S C l t A .  l i r .  Myciclska z Chociszewic, Bukowiecki z W rz e ­
śn i ,  W yszyński z W arsz aw y ,  Valentin z Landsberga n. W . ,  Goldstein z Bremy. 

H O T E L  DLI S O I I D .  Pruski z Szelejewa, W ęs ie rsk i  z Myszek.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Jackowski z Pa lczyna , Szulczewski z B oguniew a, Ja -  

siński z Michalcza, Szmitkowski z -Łą/wk, Bialoszyński z Malacliowa, W ągrów ieeki 
z Szczytnik.

H O T E L  P A R Y Z K I .  Ciesielski z Sosnówki, L ichtwald i Walsleben z Bednar,  W a r -  
don z W rześni.  ,

H O T E L  E I C H B O R N A .  Leichtentr i t t  z Pleszewa, Moscbke z Zielonejgory,  Kobier  
z Berlina, Lasker i Pietrowska z Jarocina, Hamann z Gottscbimmerbruch. 

E I C H E N E R  B O R N .  Bergbar  z H anow eru ,  Rodlich z Babimostu.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  C.runau z Stolp, ul. Młyńska Nr. 2 1 . ;  Mulic 

z Berlina, ul. Magazynowa Nr. 15.

z k u p o ­
nami od 
1. S ty ­

cznia
1849.

Teatr polski i Krakowa.
W  niedzielę 21. Czerwca: Napoleon Z Polakami 

w Hiszpanii r. 1808. Dzieło sceniczne w 6ciu od­
działach z ew olucjam i wojskowemi.

O B W IE S Z C Z E N IE ?
Czteroprocentowc listy zas taw ne ,  mianowicie:

Nr. 2 0 / 4 8 0 6 .  U m u 1 to  w  o powiat P  o - \  
z n a ń s k i na 25 T a l . , 1

Nr. 6 3 / 5 1 6 6 .  Z i e l e n i e c  po w. W  r z e - f  
s i ń s k i  na 25 T a l . ,  I

Nr. 1 3 6 /5 6 2 8 .  O p o r o w o  pow iat/  
W a c h o w s k i  ną 5 0  T a l . ,, i 

Nr. 3 8 / 1 3 7 6 .  B a b i n  powiat Ś r e d z - i  
k i na 5 0  T a l . , J

Nr. 7 5 / 5 2 8 3 .  P o p ó w k o  powiat O b o r n i c k i  na 
25  Tal.  z kuponami od 1. S tycznia  1853. jako 
też

Nr. 9 9 / 5 8 3 2 .  Z e m b o w o  powiat B u k o w s k i  na 
25  Tal.

amortyzowane zostały  wyrokiem prawomocnym 
Król. Sąd u  powiatowego w Poznaniu z dnia 30. Marca 
1857. co niniejszem na mocy §. 130. T y t .  52. Czę­
ści I. Ordynacyi processowej do publicznej wiadomo­
ści podajemy.

Poznań ,  dnia 10. Czerwca 1857.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Od Św. Jana  b. r. p rzy jm uję  pensyonarki nowe 
do ins ty tu tu ,  którego zadaniem je s t :  co do w ycho­
wania zastąpić rodziców, a co do nauki p rzygo to ­
w y w a ć  uczennice na iekeye do tych  szkół,  do k tó­
ry c h  Rodzice będą sobie życzyli córki swe posyłać.

K toby zaś sobie życzy ł dać sw y m  córkom w y ­
kształcenie zupełnie dom ow e, może i to w ins ty tu ­
cie moim o trzym ać, zwłaszcza p rzy  pomocy n au­
czycielki F rancuzki ,  k tórą  w  tym  celu, jako też 
i dla konwersacyi i dozoru panien przyjęłam .

Si. Palińska, _ 
w Poznaniu przy ulicy W odnej Nr. 8. i 9.

M a t l t e i l l l l  g O l ' x e l a H e i H t l ,  do ma­
ję tności w której około 4 5 0  mórg je s t  obsadzonych 
kartoflami; — wskaże miejsce, handel żelaza

MB. Cegielskiego w Poznania.
fOO maciorek

zdatnych do chowu ma na sprzedaż 
Mfom, M orek.

Szanownej Publiczności podaje się do wiadomo­
ści, iż się jako  konował w  mieście G o s t y n i u  osie­
dliłem. G o s t y ń ,  dnia 16. Czerwca 1857.

BBnrgfer , Konował II. klassy.

#B 8 f U
l I B E f c s

------ owiec

Piękny  dobór

z fabryk Belgijskich
32^ poleca

A. Rozego w Bazarze.

W e  wtorek dnia 30. Czer­
wca t. r. z rana o godzinie 9.(

___________sprzeda Dom. JSlrzal-l_______
k O W O  pod W r z e ś n i ą  4 00  zd ro w y ch ,  młodych 

a to przez publiczną licytacyą najwięcej da­
jącemu.

Knrs giełdy berlińskiej.

a j ® ,IBS

A b y  zmniejszyć mój skład wielki saskich 
i francuskich haftów białych,
sprzedawać będę takowe do końca miesiąca bie­
żącego niżej ceny kupna.

Poznań w  Czerwcu 1857.
Bi. F .  Schuppig,

(F. W. Graetz)
narożnik R y n ku  i ulicy Nowej.

Dawno oczekiwane K i l  t o u t  C » S  w znanej 
dobroci, poleca z świeżej nadsyłki

Bi. P. Schuppig,
(F. W. Graetz)

narożnik R y n k u  i ulicy Nowej.

fiO T a l .  n a g r o d y .
Na dniu 15. b. m. idąc z Nowej ulicy przez R y ­

nek na ulicę Szeroką  i w stępując  po drodze do kilku 
handlów, zos taw iłem , lub zgubiłem 70  Tal. w  kas- 
sow ych  biletach (zawinięte w  kawałek Gazety Pol­
skiej) a to: jeden a 50  la l .  i cztery a 5 Tal. P o ­
czciwy znalazca zcche takowe podpisanemu odesłać 
do Błibrudzeica pod Ś r e m e m  a otrzyma po- 
W3rźszą nagrodę  i podziękowanie.

Birasnosielski*
Do kąpieli poleca

sól ługową i  Eoeseu i zamorską
Bizy (tor Appef fan* * obok Król. Banku.

Dnia 18. Czerwca 1857.
S to -
p a

pC t.

Na pr .
p a p ie ­
ram i.

k u ran t
gotowi­

zna.
Pożyczka rządow a dobrowolna . . . . 41 99] —

dito z roku  1850. . . . 4 ] — 99]
dito z roku  1852. . . . 4 ] --- 99]
dito z roku 1853. . . . 4 --- 9 3 ]
dito z ro k u  1854. . . . 4 ] — 99]

Obligi d ługu s k a rb o w e g o ...................... 3 ] — 8 3 ]
dito premiów handlu  morskiego . . — --- —
dito Marchii  E lektora lnej  i Nowej 3 ] --- 8 2 ]
dito miasta  B e r l i n a ............................. 41 — 9 9 ]
dito dito ............................. 3 ] --- —

Lis ty zastawne Marchii E lek t,  i Nowej 3 ] --- 86
dito P ru s  W s c h o d n ic h . . . 3 ] --- 86
dito P o m o rs k ie ...................... 3} 86
dito W. X . Poznańskiego . 4 --- 99>
dito W .  X. Pozn. (now e)  . 3 ] --- 8 6 ]
dito S z l ą s k i e ......................... 3 ] 87
dito P ru s  zachodnich .  . . . 31 81} —

Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e .................. 4 — 9 1 ]
L o u is d o r y ............................................... ...  • — 109]
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznańsk. 4 — 9 4 ]

CENY TARGOWE
w m i e ś e i e  P o z n a n i u .

Dnia 19. Czerwca 
1857 r.

Pszenicy pięknej,  szefel po 16 garn.
Pszenicy ś r e d n ie j .................................
1’seenicy ordynaryjnej  . . . . . . .
Żyta  przedniego , szefel . . . . . .
Ży ta  lżejszego........................................
Jęczmienia dużego ,  s z e fe l ...............
Jęczmienia m a ł e g o .............................
O w sa ,  s z e f e l ........................................
Grochu do go tow ania ,  szefel . . .
Goreli na p a s t w ę ..............................
T a ta rk i  s z e f e l ....................................
Z iemniaków, s z e f e l ............................
M asła ,  g a r n i e c ............................• • ■
Koniczyna c z e r w o n a ..........................
S ia n a ,  c e n t n a r ....................................
S łom y ,  kopa po 1200 fun t  . . . . 
S p i ry tu s u  (.beczka 120 kw.)80]Tra).
dnia 18. C z e r w c a .............................
dnia 19. » ..........................

124

„a
sarr. | fn. tal.

Jo
śtrr 1 fn

_ 3 10 —-
17 6 2 25 —

8 ___ 2 18 —
20 ___ 1 25 —■
18 1 19 —
15 ___ 1 17 6
10 — 1 15 —

— 1 2 6
-- — — __
15 — 1 17 6
___ — __ --- —
16 — — 17 6
22 6 2 —

. c —

— — — ! ~ **“■

5 — 24 20
l -


